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CENY OGżX>SZEN: N> ‘ 
■tronie wiersz milime­
trowy mk. 8 0 0 -  na DI 
■tronie mk. 503.— IV mk. 
oaf) Tekst i nadesłane m. 
600 -  Drobne ogłosze­
nia'od mk ICO do 400 za 
wyra*. Najmniej 1500 
mk Ogłoszenia posamiej 
■ cow e o 50 % zagranicz­
ne IOC*/, drożej, 
numerach świątecznych 

I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

2* terminowy druk ogło­
szeń administracja nie
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec

Konto czekowa P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem m insięczais
mk. 15.000.

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem. Będzinem i Dąbro­

wą mk. 16.003.

Z przesyłką pocztową 
rak. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk, 25.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i

D=:

Sosnowiec. g B ^ a r g g Ł i  W : ft 

Polski Czerwony Krzyż ?Mzlał w Sł8°08C°
W  piątek dn. 6 i sobotę 7 b.m. w  kinie „Sfinks* 
od godz. 4  do 5 po poł. będzie wyświetlany obraz

z życia a m e r y k a ń s k i e j  młodzieży
CZERW O NEG O  KRZYŻA.

_ _ _ _ _  W ejście dla młodzieży 1000 mk. —  —  —
W ««SSK *M Ee5SM B «M 5X 3B SK 58»SSS

Będzin, M ałachowskiego 7.
l i t e r a c k i .

A k ro w a , Sobieskiego 8. Telefon 78.
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Od 4-go do 8-go lipca włącznie

2-ga serja „ C Y R K  G R A Y A "  
_ L „W p a z u r a c h  1 w a w

w roli głównej EDDIE POLO-
ANONS!

Od 9 go lipca , , PIOTR WI£LKI“ ANONS! 
do 15- go lipca

BACZNOŚCI BACZNOŚCI
Od 16-go lipca 3-cia serja p. t.

„W g ł ę b i n a c h  mo r s k i c h" .

Od dłuższego już czasu 
sma polskie, wychodzące 
Gdańsku, podają codzien- 

e nieomal alarmujące wia- 
3móści o knowaniach nie- 
ieckich organizacji wojsko-. 
ych na terenie wolnego 
iasta. Wieści te docho- 
tą do wiadomości szero- 
ch mas społeczeństwa pol­
nego, budząc zrozumiałe 
iniepokojenie i równe mu 
burzenie, trudno bowiem 
listę wytłumaczyć sobie
aczego to jawne gwałce- 
e traktatu wersalskiego jest 
snsekwentnie tolerowane 
rzez nasze władze.
Jak wiadomo, na mocy

leczonego traktatu, Polska 
a kierować polityką za- 
•aniczną Gdańska i do
lej należy ewentualna obro- 
i wolnego miasta przed
iebezpieczeństwem, grożą- 
jrm mu z zewnątrz. Tym- 
jasem okazuje się coraz 
iśniej, że senat gdański, li­
gając wpływom skrajnych 
acjonalistów niemieckich, 
:ał się protektorem tych 
synników nieodpowiedzial- 
ych, które, nawet wbrew 
oważnej części narodu nie- 
lieckiego, za wszelką cenę 
ążą do realizacji idei re-
an£u
Gdańsk jest dziś główną

Sosnowiec, 6 lipca.
kwaterą niemieckiej agitacji 
monarchistycznej i roi się 
wprost od byłych oficerów 
armji Hohenzolernów, gło­
szących jawnie, przy każdej 
nadarzającej się s p o s o b n o ś ­
ci, hasła zbrojnego odwetu. 
Codziennie ulicami wolnego 
miasta przechodzą oddziały 
orgąnizacji wojskowych, zło­
żonych w większej części z 
żywiołów, pochodzących z 
najrozmaitszych okolic Nie­
miec; codziennie huczą strza­
ły karabinowe na gdańskich 
strzelnicach. Wszystko to 
musi robić wrażenie jakichś 
gorączkowych przygotowań 
wojennych. Czyż nie jest 
obowiązkiem rządu polskie­
go a i p. wysokiego komi­
sarza ligi naiodów zapytać, 
z kim to sławetny senat 
gdański myśli wojować?

Rozumie się, że najroz­
maitsze „orgesze“, »ob®r'  
landy*, „einwohnerwehry 
jak się jeszcze inaczej to 
mrowie krzyżackie nazywa, 
nie mogą być dla nas gro­
źne, lecz sam fakt pobrzę­
kiwania szabelką, przy r w 
noczesnych stałych szy '  
naćh w stosunku do oDy_
wateli p olsk ich , oburzać mu­
si opinję-polską swą iście 
pruską bezczelnością.

Wyrozumiałość i toleran­

cja są pięknymi przedmio­
tami, nie w o ln o  nam jed ­
nak ani na chwilę zapomi­
nać, że dalsze bagatelizo­
wanie nadużyć gdańskich 
grozi Polsce utratą powagi 
jako mocarstwa.

W ł a d z ą , "  powołaną w 
pierwszym rzędzie do osta­
tecznego uregulowania spra­
wy gdańskiej wspólnie z 
rządem polskim jest liga 
narodów, wykonująca oficjal­
nie protektorat nad wolnym 
miastem.

Ni es t e t y ,  dotychczasowi 
wysocy komisarze ligi w 
sprawach polsko-gdańskich 
trzymali raczej stronę Gdań­
ska, .uzurpując sobie nawet 
częstokroć prawo rozstrzy­
gania sporów, wchodzących 
ściśle w zakres spraw wew- 
nętrzno-polskich,mniej nato­
miast dbali o praktyczne 
wprowadzenie w życie prze­
pisów traktatu wersalskiego 
i uprawnień polskich w por­
cie gdańskim, ępierających 
się na tym traktacie.

Stan obecny, pełen nie­
ustannych nieporozumień, 
tarć i bezprzykładnych szy­
kan ze strony senatu gdań­
skiego, uniemożliwia nie­
omal zupełnie Polsce fakty­
czne korzystanie z Gdańska, 
jako swego okna na morze. 
To też stan ten dłużej nie 
może być tolerowany.

Rozumiejąc konieczność 
ostatecznej likwidacji sporu 
polsko-gdańskiego ściśle we­
dług przepisów t r a k t a t u  
wersalskiego i konwencji 
paryskiej, rząd polski wy­
stąpił do rady ligi narodów 
z szei egiem postulatów, staL 
nowiących minimum jego żą­
dań w stosunku do Gdańska.

Charakterystyczną jest rze­
czą, że równocześnie przed­
stawił tejże radzie swe żą­
dania i komisarz l i g i  w 
Gdańsku i to żądama, sto­
jące w jawnej sprzeczności 
z postulatami polskimi.

Propozycja, komisarza li­
gi, by wszelkie spory pol- 
sko-gdańskie nawet i takie, 
które istotą swą wchodzą w 
sferę wewnętrznych intere­
sów Polski, podlegały jego 
kompetencji, jest z punktu 
widzenia suwerenności Pol­
ski niezrozumiałą i niedo­
puszczalną. Komisarz ligi 
narodów dziwnym zbiegiem 
okoliczności okazał się nad­
zwyczajnie czułym na rze­
komą chęć ograniczenia je­
go atrybucji, nie znalazł 
natomiast ani jednego sło­
wa potępienia dla szykan 
gdańskich wobec Polaków i' 
bezczelnych manifestacji mi­
litarnych rozmaitych zbroj­
nych band krzyżackich na 
terenie Gdańska.

Na szczęście rada ligi na­
rodów będzie miała spo­
sobność zapoznać się, na 
podstawie noty polskiej, z 
rzeczywistym stanem rzeczy, 
który w znacznie wyższym 
stopniu, niż bardzo proble­
matyczne uszczuplanie praw 
komisarza gdańskiego, go­
dzi w powagę ligi.

Polska musi nalegać na 
bezwzględpe wykonanie jej 
żądań, zgodnych najzupeł­
niej i z literą i duchem trak­
tatu wersalskiego, od tego 
bowiem zależy utrzymanie 
jej powagi mocarstwowej 
nad Bałytkiem i  rzeczywista 
korzyść z Gdańska, jako 
wielkiego portu dla handlu 
zagranicznego.

List z Górnego Śląska.
D laczego dolar w  W arszawie kosztuje 103, a w Katowicach  
128 tys. mkp.? -  Województwo śląsk ie  zostawię djecezw*. -  
Szereg poważnych uroczystości- —  Teatr polski w Katowi' 

cach w ręku żydów.
(Od naszego korespondenta górnośląsk.).

Katowice, 5 lipca.

W Polsce giełdy notowały dzi­
siaj dolary urzędowo po 103 ty­
sięcy mkp. Ponieważ według 
urzędowego doniesienia banku 
drezdeńskiego w  Katowicach w  
tym samym dniu bank drezdeń­
ski notował dclary 128 tysięcy 
mkp. a więc 25 tysięcy wyżej 
na dolarze, zastanowić się nale­
ży nad przyczynami tego „feno­
menu* walutowego. Nie wiem 
wprawdzie, czy bank drezdeński 
w  Katowicach płaci po 128 ty­
sięcy za dolara, jeśli w  Warsza­
wie płacą tylko po 103 tysiące, 
to jednakże jest rzeczą wiadomą, 
że dolary w  pokątnej sprzedaży, 
zwłaszcza w  Katowicach płaci 
się w  sumach znacznie wyższych 
od liczb, ustalonych na giełdzie 
urzędowej. Tym też po części 
tłumaczy się fakt, że dolar w  
kilkunastu dniach mimo ścisłej 
kontroli banków i spekulantów  
walutowych podskoczył z 98 na 
103 tys. mkp. Katowice, zwłasz­
cza zaś banki niemieckie w Ka­
towicach, jak wyżej wymieniony 
„Dresdener Bank* posiadają tu­
taj na mocy konwencji genew­
skiej pewien rodzaj prawa eks- 
terytorjalności, czyli nietykalności, 
i przez te banki niewątpliwie 
przesuwa się fala złota lub cen­
nych walut z Polski za granicę. 
Bankami tymi, wzgl. furtkami, jak 
Katowice i Gdańsk, przez które 
majątek Polski, przechodzi w ob­
ce ręce, ur»-^ skarbu stanowczo 
zająć słę powinien. i

W ojewództwo śląskie, według 
obiegających pogłosek, w krót­
kim czasie stać się ma samo 
dzielną djecezją, obejmującą me- 
tylko przyznaną Polsce część 
dawniejszej prowincji prusso 
śląskiej, ale i przyznaną Polsce 
część dawniejszego tak zw. blą 
ska Cieszyńskiego, należącego 
do Austrji. Administrator apo­
stolski ks. dr. Hlond, który od 
grudnia roku ubiegłego urzęduje 
w Katowicach, przygotował juz 
sprawę tak dalece, że wojewódz­
two śląskie każdej chwili może 
się stać osobną djecezją. Ks. ar. 
Hlond założył już seminarja om 
duchownych nowopowstającej dje- 
cezji, (seminarzyści słuchać m 
szą wykładów teologicznych na 
uniwersyteęie jagiellońskim w 
Krakowie) stworzył cały 
djecezjalny przez powołanie ka­
pituły, sądu katedralnego i t. a , 
i wogóle niezmordowaną prac., 
swoją ^arówno dusyiasterską v 
obrębie poszczególnych parafji, 
jak i w  zakresie administracyj­
nym nowo powstającej djecezji 
przygotował grunt i podwaliny 
dla młodego biskupstwa.

Bawił u nas przed kilku dnia­
mi nuncjusz apostolski w  War­
szawie, arbybiskup Lauri, który 
odwiedził administrator apostol­
skiego podobno właśnie w spra­
wach przyszłej djecezji Śląskiej. 
Jestem pewny,że utworzeniedjece 
zji woj. śl. jest już tylko kwe- 
stją miesięcy, —  jeśli nie ty*0'
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dni. Papież' Plus XI, jako daw­
niejszy nuncjusz w Warszawie, a 
także następca jego, obecny nun­
cjusz arcybiskup Lauri są gorą­
cymi przyjaciółmi Polski i pol­
skiego Śląska Górnego, który o- 
boje zwiedzili, a administrator 
apostoski, dla Śląska, jego ener- 
gja, a zwłaszcza świetne jego 
zalety również im są dobrze 
źnane.

Górny Śląsk obcfcodził w tych 
dniach znowu szereg uroczysto­
ści, jak 25-letni jubileusz założe­
nia zakładu salezjańskiego w 
Oświęcimiu (na granicy woje- 
wódtwa krakowsko-śląskiego), w 
którym wychowały się setki wy­
bitnych działaczy narodowych i 
społecznych na G. Śląsku. Uro­
czystość odbyła się w ubiegłą 
niedzielę przy udziale kilku bi­
skupów i arcybiskupa, admini­
stratora apostolskiego dla G. 
Śląska, ks. d-ra Hlonda który był 
wychowankiem zakładu salezjań­
skiego, kilku ministrów, wojsko­
wości przedstawicieli sejmu, se­
natu, władz — no i olbrzymiej 
rzeszy ludu.

W Cieszynie znów w ubiegłą 
niedzielę odbył się zlot wszech­
polski sokolstwa polskiego. Za­
wody oddziału z setek sokołów 
i sokolic nad wyraz były udatne.. 
Wieczorem odbył się raut, przy 
udziale kilku gości - ministrów, 
władz wojskowych i wojewódz­
kich, delegacji harcerskich i t  d.

Znany ks. prałat Kapica z Ty­
chów, w powiecie pszczyńskim, 
przed wojną poseł »  polski do 
sejmu pruskiego, a przed obję­
ciem władzy kościelnej przez 
administratora apostolskiego de­
legat biskupi, dla polskiej części 
Śląska Górnego, również w nie­
dzielę obchodził rzadki jubileusz, 
mianowicie 25-lede objęcia pa- 
rafji w Tychach. Sędziwemu pra­
łatowi, znanemu i poza granica­
mi G. Śląska z swej apostol­
skiej działalności antyalkoholo­
wej, składali życzenia najwyżsi 
urzędnicy, korporację i poważne 
znane osobistości, jak np. poseł 
Korfanty i inni — i rzesza pa- 
rafjan, uwielbiających swego dusz­
pasterza.

Sprawa teatru polskiego w Ka­
towicach grzęźnie i bagnieje co­
raz bardziej. 1 dziś jeszcze nie 
wymieniam nazwisk, gdyż po­
wstały w tej sprawie dwa różne 
obozy, a każdy z nich usiłuje na 
swój sposób „ratować* te zagro­
żoną placówkę kultury polskiej 
na G. Śląsku. Sprawa jednak 
rzeczywiście musi być poważna, 
jeżeli (jak słychać) prawdą jest, 
iż od nowego sezonu dyrektorem 
teatru zostanie jakiś p. Wiener, 
żyd z Sosnowca czy Będzina, 
który rzekomo wielkich bogactw 
dorobił się na fabrykacji wódek,

Polacy górnośląscy jednak prze­
konani są, że transakcja wpro­
wadzenia żyda jako kierownika 
na scenę katowicką zostanie co­
fniętą. Ładnie wyglądałaby tutaj 
sztuka polska pod rządami ży- 
dowskimi!

„ Aleksy Pająk.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i pepesz.)

—  Delegaci Polski, Czechosło­
wacji, Rumunji, Jugosławji i Gre­
cji przy komisji odszkodowań 
zebrali się dla wyboru nowego 
wspólnego delegata na okres, 
rozpoczynafący się z dniem 1-ym 
lipca. Wybrany został p. Jan 
Mrozowski, a zastępcą jego rad­
ca legacyjny czeski Iwan Krno.

— Rada ligi narodów celem 
zakończenia nieporozumień, ujaw­
niających się w obradach w spra­
wie działalności komisji rządzą­
cej w Zagłębiu Saary postano­
wiła zbadać ostatnie zajścia na 
obszarze Saary i poleciła sekre­
tariatowi wezwać członków ko­
misji rządzącej, by przybyli do 
Genewy,przywożąc konieczne do­
kumenty.

— Prasa sowiecka w depeszy 
z Wiednia donosi, że rząd ru­
muński urzędowo zakomunikował 
o wznowieniu stosunków poczto­
wych między Rumunją a Rosją 
przez Niemcy 1 Polskę.

— Niemiecki minister poczt i 
telegrafów ocenia deficyt w swo­
im wydziale na rok 1923 na su­
mę 8 tysięcy miljardów marek. 
Podług przewidywań podwyższe­
nie taryf powinno przynieść 4,000 
miljard. mk.

— Prezydent rzeszy niemiec­
kiej wydal wczoraj nowe zarzą­
dzenia zabraniające targu termi­
nowego. dewizami i szlachetnymi
kruszcami.

— Z Baku donoszą, że na 
tamtejszych terenach naftowych 
wybuchł groźny pożar. Spłonę­
ło 250,000 pud. ropy naftowej.

— Trwająca w Moskwie i Pe­
tersburgu przez dwa dni ulewa 
spowodowała cały szereg zawa­
leń się kamienic i murów.

— W Londynie zastrejkowali 
robotnicy portowi w liczbie 14 
tysięcy.

Manifestacje słowackie 
na czeSć Polski w Prtsszbarp.

Preszburg, 5 lipca.
Między 30 czerwca, a 2 lipca 

odbył się tutaj olbrzymi kongres 
katolickich akademików słowac­
kich, na którym imieniem aka­
demików polskich przemawiał 
warszawski akademik Kaczew- 
ski, po mowie którego cały zjazd 
odśpiewał polski hymn narodo­
wy i urządził manifestację na 
rzecz niepodległej Poiski. Ka- 
czewskiego niesłychanie przyj­
mowano i wysuwano wszędzie 
na pierwsze miejsce przed Cze­
chami, których delegacja była 
również obecną na kongresie. W 
czasie obrad wspomniał biskup 
Blacha jak to jeszcze za czasów 
austrjackiej okupacji ks. Hlinka 
miał zatarg z biskupem Parvym 
w sprawie słowackiej, która się 
oparła o Rzym. Wówczas wpły­
wowe koła polskie stanęły po 
stronie ks. Hlinki. Mowę, która 
wzywała młodzież słowacką do 
wytrwania w walce aż do osta­
tecznego zwycięstwa, przyjęto z 
wielkim entuzjazmem. Przyjazny 
nastrój dla Polski panuje na Sło- 
waczyźnie z tej przyczyny, jak 
pisze prasa słowacka, że opinja 
polska, jak i prasa polska w 
ostatnich czasach żywo interesu­
je się sprawami Słowaków.

Z kraju.
Awanturnicze otwarcie mo­

stu. W dn. 29 czerwca r. b. 
miało nastąpić w Lądzie, pow. 
słupeckiego uroczyste poświęce­
nie i otwarcie nowowybudowa- 
nego mostu.

W dniu tym odbywał się w 
Lądzie doroczny odpust, to też 
do miasta zjechało wielu ludzi, 
którzy przeprawiali się przez 
Wartę promem, gdyż most miał 
być oddany do użytku publicz­
nego dopiero po poświęceniu.

W czasie jednego z przejaz­
dów prom. na którym znajdowa­
ło się kilkanaście osób oraz 2 
wozy z końmi, wskutek skupie­
nia się przejeżdżających w jed­
nym końcu, przechylił się i za­
tonął.

Stało się to szczęśliwie w od­
ległości kilku zaledwie kroków 
od brzegu, tak, iż wszystkich 
zdołano bez szwanku wyciągnąć 
na brzeg.

Zatonął jedynie koń. Katastro­
fa ta miaia jednak nieoczekiwa­
ny skutek. i

Oto zgromadzona ludność, nie 
czekając na poświęcenie mostu, 
rzuciła się nań i odepchnąwszy 
wystawiony posterunek, objęła 
most w posiadanie, zerwawszy 
uprzednio taśmy, które miano 
przeciąć po poświęceniu.

Wobec takiej postawy )udności 
poświęcenia mostu .zaniechana

Wycieczka skautów francu­
skich. W pierwszych dniach 
sierpnia r. b. przybędzie do War 
szawy z miejscowości .Haut 
Rhin“ we Francji wycieczka ska 
utów francuskich, złożona z 20 
osób. noszących miano „Eclai- 
reurs de France".

Grupa ta młodzieży francuskiej, 
Ipod przewodnictwem p. Juge, za­
bawi w Polsce około 3 tygodni,, 
mając na celu zapoznanie się z 
naszym krajem i jego rozwojem 
gospodarczym, życiem kultural­
nym i umysłowym.

Młodzież francuska zamierza 
zwiedzić nasze główne ośrodki 
przemysłowe, ogniska naszego 
życia intelektualnego, oraz zabytki 
naszej przeszłości.

W ycieczka dziennikarzy w 
W ilnie. Bawiła w Wilnie wy­
cieczka dziennikarzy warszaw­
skich, zwiedzających kresy wscho 
dnie. W skład wycieczki wcho- 
4^4 przedstawiciele wszystkich 
kierunków politycznych.

Gości warszawskich serdecznie 
podejmował w Wilnie prezes dy­
rekcji p. k. p. p. Landsberg, za­
poznając ich z urządzeniami ko­
lejowymi i pracą kulturalno-o­
światową w obrębie dyrekcji, za­
bytki zaś wileńskie pokazywał 
dziekan uniwersytetu wileńskiego 
profesor Ruszczyc.

Wycieczka udała się dalej na 
kresy.

P o ż a r  p am ią tkow ego  ko­
śc io ła  n a  P o d k lasz to rzu . Pa­
miątkowy, kościół wielkiej warto­
ści historycznej, należący ongiś 
do opactwa Cystersów na Pod­
klasztorzu nad Pilicą, padł ofia­
rą pożaru, który wybuchł z dnia 
2 na 3 lipca o godzinie 2-ej w 
nocy. _ .

Olbrzymia łuna zaalarmowała 
mieszkańców Sulejowa i okoli­
cznych wiosek. Pierwsza przyby­
ła policja sulejowska, a w krót­
kim czasie straż ogniowa.

Rozpoczęto natychmiast akcję 
ratunkową i dzięki nadludzkim 
wprost wysiłkom straży ognio­
wej, policji i mieszkańców udało 
się uratować ołtarze i znaczniej­
szą część przedmiotów kościel­
nych.

Dotychczas nie zdołano ustalić 
przyczyny ognia, ani też punktu, 
w którym on wybuchł. Osoby, 
które pierwsze przybiegły na 
miejsce katastrofy, widziały całą 
świątynię w płomieniach.

Wiadomość o spaleniu się te­
go szacownego zabytku naszej 
przeszłości wywołała olbrzymie 
wrażenie w całej okolicy i nie­
wątpliwie bolesnym odezwie się 
echem w dalszych stronach kraju.

Z sali sądowej. 
Pechowiec.

Jestem pechowcem. Może to 
nikogo nie obchidzi, ale ja za 
to niezmiernie cierpię, że wszel­
kie moje plany idą w niwecz, a 
ja stoję bezradny wobec strasz­
liwego fatum, które się uwzięto 
na mnie i co krok robi mi w ży­
ciu jakieś głupie kawały.

Ot, i wczoraj. Przychodzę do 
redakcji, jak człowiek Bogu du­
cha winien, niefrasobliwie uśmie­
cham się do myśli, że będę sie­
dział przy dobrze nagrzanym pie­
cu (tak, panie bdziejski, śliczne 
lato!), zawinąwszy sobie przęd­
ły m nogi w gazety, bo od po­
dłogi „ciągnie", a tymczasem za­
raz.* po powitaniu redaktor rozta­
cza żale na temat ogórkowych 
czasów.

— Skandal! Ani jednego mor­
derstwa, ani jednej porządnej gra­
bieży! Co ci biedni czytelnicy 
mają czytać? No, niech pan sam 
powie!

— Nic dziwnego, panie reda­
ktorze. Waluciarze, radni miejscy, 
paskarze, działacze społeczni i 
inni znani ludzie wyjechali na 
letniska. Pustki.

Redaktor wzruszał ra rf  onaml,

co miało znaczyć, żebym na gło­
wie stanął, a sensacja musi być. 
Spojrzałem więc z nieukojoną tę­
sknotą w stronę pieca, którego 
łono obiecująco lizały czerwone 
języki ognia. Mój pech nie po­
zwolił mi na ogrzanie się, co, jak 
wiadomo, w lipcu roku pańskie­
go 1923 jest rzeczą konieczną. 
Gdzież szukać sensacji, jeżeli nie 
w sądzie? *

Ze zwieszoną więc głową po­
dążyłem na ul. Warszawską. W 
gmachu sądowym zaczepiłem se­
kretarza od spraw karnych.

— Panie radco dobrodzieju, 
zechciej mnie pan objaśnić, które 
ze spraw dziś rozpatrywanych są 
najsensacyjniejsze. M o ż e  jaki 
większy napad bandycki, a może 
nawet morderstwo.

— „Pan radca" skrzywił się 
lekceważąco i mruknął:

— I mówić nie warto! Same 
śmieci!—1 pomknął dalej z pliką 
aktów pod pachą.

— A to fatalność!—Splunąłem 
trzy razy za siebie, żeby „złe" 
odgonić i wkroczyłem na salę.

Tu zastałem jeszcze większego 
pechowca. Nazywa się Moszek 
Jakób Weissler. Jechał sobie pan 
Moszek z Kazimierza do Porąbki, 
wioząc na swym wozie kilka bo­
chenków chleba. Była noc. Na 
niebie ani jednej gwiazdy, ani 
księżyca, a na ziemi ani jednej 
latarki, jechał z górki, poganiał 
konika, bo mu się pewnie śpie­
szyło do domowych pieleszy. Ale 
cóż, trzeba nieszczęścia, że w 
pędzie dojechał do przejazdu 
kolejowego, wtedy właśnie gdy 
dróżnik Jan Orda zastawiał prze­
jazd barjerą. Nastąpiła katastrofa. 
Dyszel uderzył dróżnika w czoło 
tak silnie, że pękła mu czaszka 
jj padł trupem na miejscu.

— Jechało dużo ludzi! — jak 
twierdził świadek, panna Gucia 
Stern, a nikomu się nie przyda­
rzyło takie nieszczęście, jak wła­
śnie temu biednemu pechowco­
wi, Weisslerowi.

Sąd okręgowy, nie badając, 
pod jaką gwiazdą urodził się 
Moszek Jakób Weissler, skazał 
go na 3 miesiące więzienia za 
to, że mógł, a nie przew.dział 
możliwości katastrofy.

Ć—rk.

Kronika.
Kalendarzyk.
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K in a  JrnrK in  „Zacisza"

I r
Dramat w 6 aktach na tle 
Wielkiej Rewolucji insceni­
zowany w e d ł u g  n o w e l i

H onofa B a l z a k a
W rolach głównych pełna wdzięku 
Grit Hałd i Dr. Egen Trledell.
•0®0®0®0®®0®Q®0®0®

W sprawie wyciągów  z 
ksiąg ludności. Wielu niestałych 
mieszkańców Sosnowca, pragnąc 
wyrobić sobie dowody osooiste 
napotyka na trudności z powo­
du braku wyciągu z ksiąg lud­
ności tej miejscowości, w której 
się jest zapisanym do ksiąg sta­
łych.

Aby otrzymać powyższy wy­
ciąg nie trzeba koniecznie same­
mu jechać do danej miejscowo­
ści, lecz wystarcza przesłać po­
cztą podanie z zaliczeniem 5000 
mk. w znaczkach na opłaty kan­
celaryjne i pocztowe.

I
^iależy zaznaczyć, iż nie moż­

na otrzymywać paszportów w 
gminie, w której się jest zapisa­
nym do ksiąg ludności, lecz je­
dynie w miejscu zamieszkania.

Również trzeba przesłać nie- 
wciągnięte do ksiąg ludności 
metryki dzieci, oraz przesłać akt 
ślubu, o ile nie zostało dokona­
ne t. zw. „złączenie".

Wyciągi z ksiąg ludności wy­
magane są pozatym przez wła­
dze wojskowe poborowe, gdy 
składa się podanie w sprawie t. 
zw. „opiekuństwa" ze względu 
na stosunki rodzinne na mocy 
art. 61 tymczasowej ustawy o 
powszechnym obowiązku służby 
wojskowej.

Po co te trudności? Jak się 
dowiadujemy, policja sosnowiecka 
żąda przy poświadczeniu fotogra 
fji do dowodu osobistego obec­
ności dwuch świadków, zaopa­
trzonych'już w formalny dowód 
osobisty i znających osobiście 
właściciela fotografji.

Przecież w tych wypadkach 
wystarczyłoby, zdaje się proste 
porównanie podobizny z osobą 

•interesanta, a nie utrudnianie o- 
trzymania dowodu, którego zdo­
bycie kosztuje i tak wiele zacho­
du i straty czasu.

Nowa „fyrma". Donoszą
nam z Dąbrowy, iż niejaki Bia­
łystok, właściciel składu win i 
wódek, otrzymał pozwolenie na 
fabrykę wódek i likierów.

A więc odnośne czynniki cią­
głe zapewniają, iż tylko inwali­
dom i wdowom po zabitych na 
wojnie dają wszelkiego rodzaju 
koncesje, w rzeczywistości zaśo- 
trzymują je żydzi.

Zauważyć należy, iż nowy kon 
cesjonarjusz prowadził do nie­
dawna handel wódek z Rechni- 
cem, skazanym na półtora roku 
więzienia za potajemne pędzenie 
wódki.

O wspomnianą fabrykę starało 
się przez dłuższy czas wielu in­
w alid ów  p olaków , tym czasem  o -
trzymał ją żyd.

W sprawie tych pokrzywdzeń 
mają się zwrócić inwalidzi do 
posłów naszych, aby wreszcie 
władze zaprzestały faworyzowa­
nia wrogich nam żywiołów.

U ruchom ien ie  s z p ita la  w e­
n ery czn eg o . Onegdaj odbyło 
się w starostwie posiedzenie przed­
stawicieli samorządu powiatowe­
go i miejskiego, celem Omówie­
nia sprawy jaknajszybszego uru­
chomienia szpitala wenerycznego 
w Będzinie, obecne bowiem po­
rządki nie mogą być dłużej cier­
piane.

Chodzi o to, że miasta Zagłę­
bia zgodziły się na wspólne pro 
wadzenie szpitala i zaakceptowa­
ły wysokość sum, przypadających 
na nie podług ułożonego klucza, 
zobowiązanie jednak tylico czę­
ściowo wykonały, z powodu bra­
ku gotówki. I

Ponieważ sytuacja taka mogła 
przeciągać się w nieskończoność, 
obowiązkiem zaś władz jest pro­
wadzenie energicznej walki z 
chorobami płciowymi, sejmik 
zwrócił się do władz centralnych, 
o pomoc w formie pożyczki.

Rząd zgodził się na udzielenie 
na cel ten pożyczki w wysoko­
ści 220 miljonów mk. do zwrotu 
jednak muszą zobowiązać się 
wszystkie miasta łącznie z sej­
mikiem.

Nie czekając na otrzymanie go 
tówki. sejmik w miarę środków 
prowadzi remont szpitala, który 
też w niedługim czasie zostanie 
oddany do użytku ogólnego.

Sprawa szpitala wenerycz­
nego. Onegdaj w starostwie w 
sprawie szpitala wenerycznego od­
była się konferencja przedstawi­
cieli sejmiku będzińskiego, miast 
wydzielonych zagłębia i kasy cho­
rych. Na konferencji tej przyjęto 
do wiadomości pismo min. zdro­
wia publicznego, które zwróciło 
się do ministerjum s k a r b u  t 
wnioskiem o udzielenie powiato­
wi będzińskiemu kredytu w wy­
sokości 220,000,000 mk. na re^
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mont gmachu, w którym się ma 
mieścić szpital. Kredyt ten zo- 
stal udzielony. Na konferencji o- 
negdajszej ustalono, za jaki? su­
my przyjmą na siebie odpowie­
dzialność poszczególne jednostki 
samorządowe.Sosnowiec,Dąbrowa 
J Będzin przyjęty na siebie od­
powiedzialność za 44,000,000 mk. 
sejmik zaś za 88,000,000 mk. Za­
wiercie nie przystąpiło do akcji re 
montuszpitala, od nowego bowiem 
roku pow. będziń. będzie po­
dzielony na dwa powiaty: bę­
dziński i zawiercki,

Ze sprawozdania wygłoszone­
go na konferencji wynika, że sej­
mik został już upoważniony do 
remontu szpitala i że materjał 
już został sprowadzony. Po o- 
trzymaniu kredytu roboty zostaną 
ukończone w ciągu 2 do 3 mie­
sięcy.

O dw ołan ie . Przegląd roczni­
ków 1893 r. do 1899 r. włącznie 
odbędzie sie nie 10, lecz 15 b. m.

Zatarg w  przem yśle  m eta ­
lowym* Związek metalowców za­
żądał za lipiec sto proc. podw. 
w stosunku do czerwca. Konfe­
rencja w tej sprawie między tow. 
przemysłowców, a związkiem od­
będzie się dziś, lub jutro.

N ow e um ow y. Onegdaj w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu 
zawarto umowy między właści­
cielami tartaków w Zawierciu i 
Poraju a robotnikami. Robotnicy 
uzyskali od łipca 50 proc. pod­

wyżki w stosunku do płac do­
tychczasowych.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Narada finansowa w Spalę.
Warszawa, 5 lipca.

Dziś rano wyjechali do Spały

Erem jer Witos, minister skarbu 
inde i ^szereg posłów reprezen­

tujących większość sejmową, ob- 
znajmionych dokładnie ze spra­
wami finansowymi. Pod prze­
wodnictwem pana prezydenta 
Wojciechowskiego odbędzie się

konferencja poświęcona najaktu­
alniejszym zagadnieniom polityki 
finansowej państwa. Na konfe­
rencji tej przedstawi minister 
skarbu Linde swój program, któ­
ry naogół zgodny jest z progra­
mem b. ministra skarbu Grab­
skiego za wyjątkiem polityki Zło­
towej, którą p. Linde porzuci.

Ćwiczenia rezerwistów akademików.
W arszawą 5 lipca. akademików roczników 1895, 

Dnia 16 b.m. rozpoczną się, 1896 i 4897. Ćwiczenia trwać 
z rozkazu ministerjum spraw woj- będą 8 tygodni, 
skowych ćwiczenia rezerwistów

   i
Komisja dewizowa.

Warszawa, 5 lipca. niczący, 3 przedstawiddi ban- 
W  dzisiejszym „ D z i e n n i k u  ków dewizowych nominowanych 

Ustaw" ogłoszono rozporządzenie przez ministra skarbu i 2 przed- 
o komisji dewizowej. W skład stawicieli organizacji g o s p o- 
komisji wejdą: przedstawiciel mi- d a r c z y c h .  
nisterjum skarbu, jako przewód- -

Komisarjat do walki z epidemjami.
Warszawa, 5 lipca. bieżącego, ze względu na istnie- 

Rząd przedłużył działalność jące w dalszym c ągu niebezpie- 
nadzwyczajnej komisji do walki czeństwo. zawleazciiia'zarazy ze 
z epidemjami, do końca roku wschodu.

Sprawy gdańskie i mniejszości nar. w lidze narodów.
_ mu obowiązek meldowania ai?

enewa, 5 li ca. obywateli gdańskich, przybywa-
Na posiedzeniu rady ligi naro- jących do Polski,

dów omawiano sprawy gdańskie W sprawie mniejszości n*r0“
i sprawy ochrony mnitjszości na- dowych delegat polski p. Modze- 
rodowych. RozstrzygnjęCje kwe_ jewski zażądał wprowadzenia
stji utworzenia specjalnej komisji życie gwarancji, dla mniejszo
doradczej dla spraw gdańskich 
rada odłożyła'do następnej sesji, 
Odczytano protest senatu gdań­
skiego przeciw rozporządzeniu 
rządu polskiego wprowadzające-

polskiej na Litwie i poruszyłI spta- 
wę sytuacji polaków w Nie n- 
czech. WywoJy p. Modzele - 
skiego popaił g o r ą c o  deleg 
Francji

Warszawa, 5 lipca. 
Wśród kolejarzy węzła war- 

:awskiego panuje silne zaniepo- 
ajenie z powodu ustalenia nie 
ość wysokiego wskaźnika dro-

Żądania kolejarzy.
żyźnianego za miesiąc ubiegły- 
Jak się dowiadujemy kolejarze 
noszą się z zamiarem żądania 
100 procent podw yżk i obecnych
płac. *

Sprawa uposażenia urzędników.

Z teatru.
Dziś na Niemcach t e a t r

Czarneckiego daje ostatnie przed­
stawienie w sezonie bieżącym; 
graną będzie świetna farsa „Przy 
dźwiękach muzyki". Początek o 
godzinie 8 m. 15 wlecz.

Ju tro  przedstawienie naj­
tań sz e  — ceny miejsc minimal­
ne — dość zaznaczyć, że galer- 
ja po tysiąc mk, a krzesła od 
2 tys. mk. Afisz zapowiada świet­
ną farsę „Przy dźwiękach muzy­
ki", która ukaże się po raz o- 
statni.

N iedziela  popołudniu — ce­
ny miejsc do połowy zniżone. 
Na scenie ukaże się po raz o- 
statni „Potasz i Perlmutter". Po­
czątek o godzinie 4-ej popoł.

N iedzie la  w ieczór — prem- 
jera oryginalnej farsy z francu­
skiego w tłom. Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego „Szkoła kokot". Far­
sa ta utrzymywana jest stale na 
repertuarze większych s c e u i 
wszędzie cieszy się olbrzymim 
powodzeniem.

P o n ied z ia łek  — Dąbrowa 
przedostatnie przedstawienie w 
sezonie bieżącym „Przy dźwię­
kach muzyki".

W to rek  — B ędzin „Przy 
dźwiękach muzyki" — przedsta­
wienie to będzie przedostatnim 
w sezonie bieżącym.

Warszawa, 5 lipca.
Dziś żebrała się podkomisja 

sejmowa dla spraw uposażenia 
urzędników. W wyniku obrad 
podkomisji okazało się, że prze­
dłożenie projektu ustawy odnoś­
nej plenum sejmu do dnia 23 
b.m. jest niemożliwe. Wobec te­

go, że komisja ma bardzo wiele 
zaległości sprawę ustawy o upo­
sażeniu urzędników postanowio­
no odłożyć na miesiące później­
sze, a tymczasem przedsięwziąć 
tymczasowe zarządzenia, celem 
zaspokojenia słusznych żądań u- 
rzędników.

Groźba zamachu stanu 
w Niemczech.

Berlin, 5 lipca.
Przedstawiciele socjalnej-demo- 

kracji zażądali kategorycznie od

kanclerza, aby rząd stanowczo 
wypowiedział się w sprawie 
przygotowywanych w rozmaitych 
miastach Niemiec, zamachów re­
akcyjnych. SocjaPści domagają 
się w tej sprawie publicznej dy­

skusji w reichtagu. Rząd sprze­
ciwił się wnioskowi socjalistów.

Drożyzna w Berlinie.
Berlin, 5 lipca.

Komisja statystyczna stwierdzi­
ła że w przeciągu miesiąca czerw­
ca drożyzna wzrosła w Berlinie 
o 100 proc.

Niemcy nlechcą płacić.
# Paryż, 5 lipca.

Na posiedzeniu izby posłów, 
prezes komisji reparacyjnej D u­
bois oświadczyć że Niemcy za­
płacili dotychczas 31 raiłjardów 
marek złotych, podczas gdy po- 
winne były zapłacić conajmniej 
54 miijardy.

C E N N I K  W Ę G L A
na miesiąc LIPIEC 1923 roku.

ZWIĄZEK WYTWÓRCÓW WĘGLA KAMIENNEGO W POESCE
podaje do wiadom ości odbiorców ceny netto franko sortownia, które pobierane 
będą za poszczególne gatunki i sortymenty węgla, wysłanego z kopalń w ciągu mie­

siąca lipca 1923 r. do stacji, leżących wewnątrz granic Rzeczypospolitej. 
Ceny podane są w  markach ć a . tonnę: *

Ł
Ceny zasadnicze dla kopalń Zagłębia Dąbrowskiego 

im a s i l  0  M liii W m ó i  I n a  Kanieinsga % Polsce
Groby, kostka I 
Kostka U 
Orzech I 
Orzech II 
Orzech Ul 
Grysik

Mk. 325 000 
315 000 

300.000 
280000 
210.000 

200.000

Miał z grysikiem 
Miał hez grysiku 
Pospółka 1 
Pospółka II 
Pospółka Ul 
Nlesortowany

125.000
100.000 
210.000 
180.000
150.000
230.000

b)

d)

Wymienione ceny, za uwzględnieniem podanych niżej zastrzeżeń, obowiązują kopalnie: 
T-wa Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich w Sosnowcu, T-wa Gómlczo-Przemy- 
śłowego „Saturn" w Czeladzi, Towarzystwa Warszawskiego Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
w Niemcach, Bezimiennego Towarzystwa Kopalń Węgla „Czeladź" w Czeladzi, Grodzieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu i Spółki Akcyjnej Przemysłowo- 
Górniczej „Łagisza" w Łagiszy, z następującemi zastrzeżeniami:

a) Cena 325.000 mk. stosowaną będzie do sortymentów w ęgla od 60 milime­
trów wzwyż, cena zaś 315.000 mk. do sortymentów od 40 do 60 milimetrów. 
Towarzystwo Sosnowieckie. Za w ęgiel z kopalni Modrzejów pobierać 
będzie ce$y wyższe od podanych cen zasadniczych o 5 (pięć) procentów. 
Towarzystwo Saturn — za wszystkie, sortymenty w ęgla z kopalni „Mars' 
oprócz pospółki i miału, pobierać będzie ceny wyższe od cen zasadni­
czych o 10 (dziesięć) procentów.
Towarzystwo Warszawskie — za węgiel niesortowany z kopalni „Feliks" 
pobierać będzie ceny wyższe od cen zasadniczych o 10 (dziesięć) procentów.

II.

Geny Towarzystwa Solvay w Polsce (Grodziec I)
Gruby, kostka 1 1 U, orzech I 350.000

• Orzech II 305 000
•  Miał z grysikiem '  125 000

Pospółka 1 210.000
Pospółka U 180 000

m.
Cu togi Ziiiig firaMfeis iriMjtt»Ziiph IjUSitSw I ii Mm  s ?sto.

Graby, kostka 1 1 U Orzech 1 a 350.000 Pospółka 190.000
Orzech l l  305.000 Miał hez grysiku 95.000
Orzech II 220.000 „  . t , .

Cenv te obowiązują — Sierszańskie Zakłady Górnicze S. A., GtlicyjskU Anonimowe 
Towarzystwo „Libiąż" w Libiążu i Towarzystwo Anonimowe Górniczo Przemysłowe „Bory z za-

s t r z e ż e n i e ^  ^  Mk> za  to n n ę  stosuje się  do so rtym en tów  w ęg la  od 40 m ili-

b) Towarzystwo^Bory za kostkę i orzechy płukane pobierać będzie dopłatę 
10 proc. (dziesięć proc.) do cen zasadniczych.

IVCeny Jaworznickich Komunalnych Kopalń Wspia 8. A,
Ceny te będą jednakowe ze wskazanymi pod liczbą 1 cenami kopalń Związkowych Za 

głębia Dąbrowskiego za wyjątkiem miału za który kopalnie Jaworznicka będą dawały rabat 5 pr. 
(pięć procent). _________  8

Wszystkie wyżej wyszczególnione ceny podane są bez podatku państwowego oraz bez 

p f o ^ k oTIm Sw y fp o D w aapodatkuęgid  rachuJku*obdążają’ ototorcę węgla. Należności z tego
,y«rf„ Jerzy M odraei6wW M „r

lalni T-wTcze/adź iGrodzieckiego podatek państwowy od węgla wynosi 30 •/. od ceny węgla netto, 
palm 1 wa Ljzeiaaz i u  Towarzystwa Solvay, oraz dla pozostałych kopalń Zagłęoia Dą
b r o w s k i e g o M n t L X a U ^ T K K S - ■

” a,°ych ^ C p S y c h C ń l a S o '
naleJących j o  Towarzystwa L rsL ń sk tc h  

„Bory" podatek państwowy wynosi — 15 % od cenY węgla nett . 3012



4. ,| S K R A“ — płatek 6 lipca 1923 roku. Nr. 147.

Nowy dyrek tor monopolu 
tytoniowego.

Warszawa, 5 lipca.
Na wakujące stanowisko dy­

rektora państwowego . monopolu 
tytuniowego został mianowany 
p. Kazimierz Bełza Ostrowski.

Nuncjusz papieski w K rakow ie.«
Kraków, 5 lipca.

Nucjusz papieski monsignore 
Lauri bawi w Krakowie od po­
niedziałku. Zwiedził osobliwości 
miasta i saliny w Wieliczce.

Wczoraj nuncjusz podejmowa­
ny był bankietem przez pp. Ko­
nopków.

Skazanie zabójcy Raszlna.
Praga, 5 lipca.

Zabójca ministra czeskiego Ra- 
szina został skazany wczoraj na 
18 tat ci^kiego więzienia.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 5 lipca.
D o la r y   103.000
Franki franc. — 6.155"
Marki niem. — 0.61 
Funty — 474,500 
Korony czes. — 3100 
Korony aust 1.44

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 5 lipca. 

Dolary 179,000.
Marka poi. 1.66

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 5 lipca. 

Dolary — 180,000
Marka polska nie notowana.

Wyjazd Benesza zagranicę.
Praga, 5 lipca.

Czeski minister spraw zagra­
nicznych, Benesz wyjeżdża w bie­
żącym tygodniu do Paryża i Lon­
dynu w sprawie Jaworzyny.

Królowa rumuńska
p rzy jeżd ża  do Polski.

Kraków, 5 lipca.
Królowa rumuńska Marja, we­

dług informacji krakowskich, ma 
p r z y b y ć  na czterotygodniowe 
wywczasy letnie do Łańcuta.
P osiedzen ie  rad y  lig i n a ro d ó w

Genewa, 5 lipca.
Na posiedzeniu rady ligi naro­

dów, wygłosił w sprawie Gdań­

ska obszerną mowę p. Pluciński, 
który stwierdził, źe Polska nie 
może korzystać z port# gdań­
skiego, ponieważ jest wiecznie 
przedmiotem ataków ze strony 
Niemców.

Następnie zabrał glos prezy­
dent senatu gdańskiego Salun, 
który oświadczył, że Gdańsk 
przedłoży nową notę radzie ligi 

^narodów. Przedstawiciel Japonji 
w swoim oświadczeniu stwierdził, 
że Polska w swych żądaniach 
opiera się tylko na traktacie wer­
salskim i nie wysuwa niesłusz­
nych żądań.

Pogoda na dziś.
Pogodnie, ciepło, wiatry słabe.

Meble różne okazyjnie do sprzeda­
nia. O glądać w  g. od 3 ej do 6-ej 

po południa w  D ąbrow ie ul. So­
bieskiego 6 I piętro. Bliższe informa­
cje. Sosnow iec ul. N iska 11 m. 1.

3025-3

K anapę, kozetkę 1 łóżko żelazne 
składane z m ateracem  sprzedam  

Sosnow iec, Kołłątaja 10 oficyna H-gie 
piętro. 3018

Posady i prace.
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy,. że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
prz, składzie maszyn do szycia i pisania

OSOBNY DZIAŁ BRON! 1 AMUNICJI 
ORAZ PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

Z pow ażaniem
J. BRZOZOWSKI i S-ka

ągpp Sosnowiec, ul. M odrzejowska Nr. 3.

0 Składu na piwo odpowiedniego ® 
|  poszukuję zaraz, ewentualnie przyj­

mę za spólnika.
Miejscowość: Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa
Wiadomość: Sosnowiec, restauracja ko­

ra lejowa, Krjfioszauski 882

I
U

(Godzina 2-ga w nocy.). 

Posiedzenie komisji dla spraw  
zagranicznych.

Warszawa, 5 lipca.
Na dzisiejszym posiedzeniu ko­

misji senackiej do spraw zagra­
nicznych, uchwalono rezolucję, 
która stwierdza, - że skuteczna i 
umiejętna propaganda zagrani­
czna oddaje ogromne zasługi 
państwom współczesnym. Wzywa 
przeto rząd, by propagandę pol­
ską postawił na odpowiednim 
poziomie, na sposób zachodnio­
europejski.

Zjazd polskich posłów  
zagranicznych.

Warszawa, 5 lipca.
Odbywa się tutaj zjazd posłów 

polskich przy małej entencie oraz 
państwach bałtyckich. Między in­
nymi bawi w Warszawie poseł 
polski w Belgradzie p. Okęcki 
i poseł polski w Rydze p. Jodko- 
Narkiewicz.
Wzrost d ro żyzny wW arszawie

Warszawa, 5 lipca.
Główna komisja statystyczna 

określiła wzrost drożyzny w War­
szawie za miesiąc czerwiec na 
47:99 proc.

Zarząd Gminy Żydowskiej w Sosnowcu
podaje do w iadom ości, że dOllatROWy budżet i listy roz­
kładu na rok 1923, stosownie do art. 13 dekretu z dnia 
8 lutego 1919 r. (Dziennik Praw P.P. nr. 14) wyłożone 
będą w kancelarji Gminy, ul. Czysta nr. 3 w Ciąga 8 dni 
od 8 go do 16-go lipca r. b. w łącznie i mogą być przej­
rzane przez Członków Gminy codziennie oprócz so b o ­

ty od godz. 9 do 3 bez przerwy.
Po upływie wyżej oznaczonych 8 dni, przysługuję 

prawo w  ciągu tygodnia podawania reklam, do W ładzy 
Nadzorczej za pośrednictwem Zarządu Gminy.

Reklamacje, później podane, nie będą uwzględnione.

Sosnow iec, dnia 5 lipca 1923 roku.

3035 / ‘Zarząd.

Potrzebny tokarz na roboty autom o­
bilowe. Będzin, Kąłłątaja 21.

3 9 3 9 -1

Potrzebna służąca na w yjazd od za­
raz. W iadom ość: Sosnow iec, Mo­

drzejow ska 15. M. Karbowski. 3037 
D o trz e b n a  panna do sklepu skrom - 
* nych w ym agań. Zgłaszać się z ro­
dzicam i. W arszaw ska 10 m. 23 od 1 
do 3-ej, 3-cie piętro lew a oficyny.

30 3 3 -1

Poszukuje się inteligentnej panienki 
do dw ojga dzieci na w yjazd. So­

snowiec, ulica D ęblińska 11, Zynger.
3 0 3 1 -2

Bu ch a lte ra -k o resp o n d en ta  na  
sam odzie lne  stanow isko  

p oszuku je  „P ierw sza  P o lsk a  
F a b ry k a  H aceli P o d k o w a "  
W ie jsk a  5. « 3020-2
r 'h to p c a  uczciwego z referencjam i 
'• 'p o szu k u je  Bank Kredytowy w  War­
szaw ie. O ddział w D ąbrow ie-G órni­
czej. 3012 3

Ucznia ślusarskiego z 1 -2 praktyką po­
szukuje: „P ierw sza Polska Fabryka 

H aceli Podkow a” W iejska 5. 3020-3

| Poszukiw ane 100 mk. za wyraz. |

FTłysownik budowlany poszukuje za- 
jęcia w ieczorow ego, przyjm uję p la- 

’ny kopalń do zm niejszeń, pow ię­
kszeń i kopjowania. Adres: Sosnowiec 
Ludwika 1 Kozłowski. 2913-3
JŁAłody handlow iec kaw aler przyjm ie 

odpow iedzialną posadę za kaucją 
50 miijonową w poważnej firmie 
w zględnie włoży jako udział z pracą. 
Zgh szem a: filja „Iskry* D ąorow a 
pod „Młody handlowiec*. 2983 1

Poszukuje pracy kow alskiej i ślu sar­
sko- m echanicznej. D ąbrow a G órni­

cza, Czarna Droga 10. Fr., Malara.

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

W odpowiedzi na ostrzeżenie 
p. Ja n a  P iek arsk ieg o , komuni­
kujemy, że plac w Dąbrowie Gór­
niczej, kolonja Łabędzka od p. Ja­
na Piskorczyka kupiłem w dniu 
13 czerwca 1923 r. a więc przed 
ogłoszeniem W. Pana w„ Iskrze" 
z dnia 3 lipca 1923 r.

Stanisław Racłiwał.
3026

flrotae ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

40u mk. za wyraz. I R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

F J o  sprzedania w Częstochowie sklep 
z mieszkaniem , urządzeniem  i t o - . 

w arem . W iadom ość w Częstochow ie 
ul. Fanny Marji nr. 38. Sklep z kon­
fekcją. 2986-2

Dubeltówkę 16 lufy stalow e dosko­
nale bijącą sprzedam  Huta Ban­

kow a Ostrowski. 2963

D o sz u k u ję  koncesji na skład w ódek 
r  ew entualnie z trafiką. Oferty pro­
szę składać pod „Sanitąs* w  Admini­
stracji. 3004-4

Zgubione dokumenty.
200 mk. za  wyraz.

Ludw ik K asza zgubił tym czasowe 
zaśw iadczenie dem obilizacji wy­

dane przez 80 p. p. w  Słonimie i 
kopja z paszportu w ydana przez kop. 
Piaski. 2937-1
IX 7 ładysław ow l Przybylskiem u skra- 
* *  dziono książeczkę w ojskow ą wy­

daną przez P. K. U. Sieradz i m etry­
ki urodzenia. 2943-1

Franciszek Chochoł zgubił kartę 
odroczenia w ydaną przez P. K. U. 

Miechów tym czasow y dow ód osobi­
sty wydany przez gm. Suoszow a i
legitym acje kolejow ą z fotografją.

2944 1

Słarzycki Roman zgubił dowód oso­
bisty  w ydany przez m agistrat m. 

Dąbrowy. 2945-1

Kolasiński Andrzej zgubił dowód 
osobisty  w ydany przez gminę 

olkusko-siew ierską. 2947-1
JkAateja |an  zgubił kartę dem obili- 

zacyjną w ydaną przez P . K. U. 
Częstochowa. 2949-1

Stępcs,yk Staniław  zgubił książkę 
w ojskow ą dow ód osobisty  w yda­

ny przez mag. m. D ąbrow a i kartę 
dem obilizacji wydany przez 17 pułk 
piechoty. 2962

Silbersztajn M ajer (r. 1899) zgubił 
książeczkę wojskow ą, w ydaną przez 

P . K. U. Będzin dowód osobisty  wy­
dany przez mag. m. D ąbrow y patent 
na handel łokciówką, w ydany przez 
kasą sk irb o w ą  w  Sosnowcu 2978-2

Antoninie Gil skradziono doWód o- 
sobisty  w ydany w Radomiu przez 

dyrekcje. •  2979-2

Ziętara Antoni zgubił kartę dem obi­
lizacji w ydaną przez 5 p . saperów

w  Krakowie i kartę m eldunkow ą wy­
d an ą  przez gm. Strzem ieszyce 2980-2

b w itała  Juljan zgubił książkę w ojsko­
w ą wyd. przez F . K. U. Będzin.

Szm aciarski Jan zgubił dow ód oso­
bisty w ydany przez gm. Z ło ty-Po- 

tok i 40.000 mk. 2992-2
M o g ą  Xdatn zgubił kartę pow ołania 

w ydaną przez P . K. U. w  Często- 
2995 2

w ydaną przez
chowie.

Poszukuje pokoju przy rodzinie w 
śródm ieściu. Łaskaw e oferty do 

adm. „Iskry* pod „Handlowiec*.
2975-3-3

Odstąpię  pokój%  osobnem w ejściem  
na dobrych warunkach. Zgłosze­

nia proszę nadsyłać do adm. „Iskry* 
pod „Korzyść*. 2 84-1

Pokój do w ynajęcia na Helu. W iado­
m ość w  adm. „Iskry* 2990 1

Do odstąpienia sklep w arsztat m a­
sarski, bardzo ładny, w  dobrym 

punkcie na korzystnych w arunkach z 
w olnem  mieszkaniem  od zaraz przy 
fabryce i stacji kolejowej. W iadom ość: 
W olbrom  przy stacji w domu pani 
D ragańskiej. $ 3003 1

Z am ienię lokal w arszaw ski (3 poko­
je i kuchnia z w ygodam i) na lokal 

Będzinie. W iadom ość: Wars; aw a, Ho­
ża 64, Szczucki. 3038— 1

Sklep do odstąpienia z urządzpniem  
i m ieszkaniem wolnym. W iadom ość 

adm inistracja „Iskry*. 30304—2

W dniu 4 bm . na sali pocztowej 
omyłkowo zostaw uem  książkę 

kasow ą. Łaskaw ego znalazcę proszę 
o zaw iadom , pod adresem  Kościelna 
9, Z urkow ski. 3014

K ulisowi W ładysław ow i skradziono 
książkę w ojskow ą w ydaną przez 

P . K. U. Sosnow iec i dow ód osobi­
sty  w ydany przez gm. jangród. 2993-2

Zaum a Helisiewicz zgubił doku­
menty w ojskow e wyd. przez P. 

K. U. Sosnowiec. 2999-2

S tefanowi Cypryńskiemu skradziono 
dokum ent w ojskow y wyd. przez 

P. K. U. Pińczów i w yciąg z ksiąg 
ludności. 2998-2

Brauner Wolf zgublił książkę kasy 
chorych, w ydaną przez Pow iatow ą 

kasę chorycu oddział w  Będzinie
2854-1

Mosiek Frydman zgubił zwolnienie 
w ojskow e w ydane przez P . K. U. 

Miechów. 3032—3
y ie m n ia k  M ieszysław zgubił książkę 
“  Kasy Chorych w ydaną przez kop. 
„Flora* 3022

Kem uś W ładysław  zgubił książkę 
odroczenia w ydaną przez P . K. U. 

Będzin. 3023-3

1'a s a k  M ateusz zgubił kartę w ojsko­
w ą wyd. przez F . K. U. Piotrków .

3024-3

Woźnica Ignacy zgubił portfel z 
dokum entam i w ojskow ym i wyd. 

przez P. K. U. Będzin. 3030-3 
p ra n c isz e k  Borowski zgubił dow ód 
*  osobisty  wyd. przez gm. Kosow.

3027 3
p ię t e k  Antoni zgubił kartę dem obi- 
"  tizacji w ydaną przez 5 p. art. we 
Lwowie. 3010-3
R *ydłow iecki P iotr zgubił książkę 

Kasy Chorych. 3009-3

J an M archewka zgubił dokum enty 
w ojskow e w ydane przez P. K, U. 

Kielce. 3011-3

Państwowa Szkoła Budownictwa w Poznaniu, Rybaki 17,
udziela w 3 oddziałach: budowniczym, robót inżynierskich i melioracyjnym 
oraz w Szkoło M iOm iCZOj średniego wykształcenia technicznego. Po- 
czątek wykładów: w SzkOlO BudOW iCtwa d. 6.9.; w S zk o lfi MIOF" 
niCZOj d. 15 .9 . b.r. Warunki przyjęcia u Dyrekcji —  zgłoszenia o ile mo­

żliwe do i. 8. b. r.
£$PP&i MCHR3) WZĘM  :g iS

2955 2
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